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Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.
Organ »Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi oo dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — Adres Redakcyi: Poznań — 
=  św. Marcin 69. Numer telefonu 2082. =

R E D A K T O R i

Ks. Stanisław Grzęda.
El

Ogłoszenia: jednołamowywierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

Numer telefonu 2082.

U L  W iadom ości związkowe.

ZJAZD KSIĘŻY PATRONÓW, WICEPATRONÓW  
I PAŃ RADNYCH

,.Katolickich Stowarzyszeń Kobiet Pracuj ących“ , 
należących do Związku odbędzie się 
w  poniedziałek, dnia 10 listopada b. r. o godz. 
w Poznaniu na sali Domu Katolickiego, ul. św. Mar­
cina, 69.

Porządek obrad':
1. Zagajenie.
2. Referaty: Praca „Stowarzyszeń kobiet pra- 

cujących“ pod względem obyczajowym'.
3. Potrzeba stowarzyszeń kobiet pracujących na 

wsi.
4. Urządzenie kursów gospodarstwa domowego 

dla dziewcząt.
5. Po referatach: Dyskusya.
6. Wnioski.
7. Zakończenie.
Ogłaszając termin Zjazdu i powyższy porządek 

obrad, prosimy Szanowne Zarządy, aby w  myśl pro- 
pozycyi zeszłorocznego zebrania Ks. Ks. Patronów 
i Pań Radnych zachęciły wszystkie pp. radne do 
wzięcia udziału w  Zjeździe. Wspólne obrady osób, 
kierujących pracą w stowarzyszeniach i pomagają­
cych w niej, przyczynią się do dalszej celowej akcyi. 
Zarząd Związku Katolickich Stowarzyszeń Kobiet 

Pracujących.
Ks. St. Adamski, Ks. St. Grzęda,' 

prezes. sekr. gen.
Ks. Piotr Adamek. M. Beckerowa. Hoffmannówna. 

Ks. J. Kłos. Z. Starkowa. M. Szafranówna.
Z. Zielewiczówna.

Przypominamy Stowarzyszeniom związkowym,
że biuro nasze posiada odezwy agitacyjne, przedsta­
wiające potrzebę towarzystw dla kobiet i korzyści, 
wynikające z organizacyi.

Zachęcamy wszystkie Stowarzyszenia, aby 
szczególnie teraz zaopatrywały się w  odezwy agi­

tacyjne i szerzyły je między temi, które stowarzy­
szeń naszych nie znają i do nich dotychczas nie na­
leżą.

Odezwy biuro Związku oddaje za cenę kosztów 
własnych poi 30 fen. za 100 egz., z przesyłką 40 fen.

Sekretaryat generalny.

Jedno ze Stowarzyszeń poznańskich posiada
2 krótkie sztuczki teatralne ludowe, które z powo­
dzeniem odegrano w towarzystwie. W pierwszej 
(Aniół Stróż) występuje 7 osób, w  drugiej (Zosia) 
8 osób, zachodzą tylko role kobiece. Na koszta 
przepisania sztuczek składa się 3,00 marki. Zgła­
szać można się do biura1 Związku kobiet pracujących.

Sekretaryat jeneralny.

setną rocznicę zgonu
Ksigtia I M  M M I i i i p . '

Dzień 19. października bieżącego roku jest dla 
nas dniem pamiątkowymi, bo 100-ną rocznicą boha­
terskiego zgonu księcia Józefa Poniatowskiego. 
Krwawe walki rozgrywały się wtenczas w Europie. 
Napoleon, wielki cesarz Francuzów, podbijał jedno 
mocarstwo po drugiem. Zwyciężył już Włochy 
i Hiszpanię, upokorzył Anglików przez, wyprawy 
do Egiptu, wojska pruskie zniósł podi Jeną, Iławą 
i Friedlandem, a austryackie pod Austerlitz.

Ojczyzna nasza przechodziła w tych czasach 
smutne koleje, bo rozdzielono ją wtenczas na trzy 
części, i państwa zaborcze objęły nad nią rządy. 
W tych ciężkich chwilach zwróciła się uwaga Po­
laków na zwycięztwa Napoleona, i daleko od Ojczy­
zny tworzą się polskie legiony, a Polacy pomagają 
Francuzom w  nadziei, że Napoleon odbuduje Polskę 
za ich zasługi.

Jednym z największych bohaterów czasów na­
poleońskich był książę Józef Poniatowski. Urodził 
się r. 1763 w Wiedniu, gdzie ojciec jego był gene­
rałem wojsk austryackich, a młodszym bratem króla 
polskiego Stanisława Augusta. Straciwszy rychło 
ojca chowany był pod okiem matki i pod dozorem 
króla Stanisława Augusta, który synowca bardzo 
kochał. Pisywał do niego bezustnnie i pewnie 
wpływ króla polskiego przyczynił się do tego, że 
młody książę, żyjąc daleko; od Polski, pozostał po­
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lakiem  i ukochał O jczyznę n ad ew szy stk o . W  r. 1789 
p rzy b y ł książę  Józef do P olsk i i zo sta ł m ianow any  
g enerałm ajo rem  w ojsk  polskich. W  pam iętny  dzień 
ko n sty tu cy i 3. m aja  dow odził w ojsk iem , k tó re  ku 
jej obronie stan ęło  na u licach W a rsz a w y .

L ecz  w k ró tc e  potem  król S tan is ław  A ugust P o ­
n ia tow sk i popełnił b łąd , k tó reg o  .mu potom ność do­
tąd  nie p rz eb ac zy ła ; p rz y s tą p ił do T arg o w iczan , 
czyli do stro n n ic tw a , k tó re  K o n sty tu cy ę  obalało. 
K siążę Józef cierp iał sku tk iem  teg o  okropnie, odpisał 
k ró low i w  ro zp acz liw y ch  s ło w ach , podał się do dy- 
rnisyi i w y jech a ł z kraju .

T u ła ł się obczyźnie, aż na w ieść  o zaw iązan iu  
się oddziałów  n aro d o w y ch  pod K ościuszką, w róc ii 
do  k ra ju , ab y  siły  i zdolności sw oje, oddać na- usługi 
pow sta jącej O jczyzny . W  pow stan iu  K ościuszkow - 
sk iem  książę  Józef k iero w ał energ iczn ie  sw oim  
korpusem , osobiście o rgan izow ał śm iałe w y c ieczk i, 
ale nie b y ło  m u danem  podźw ignąć chylącej się O j­
czy zn y . P o  ostatn im  rozb io rze  k ra ju  w róc ił z. m usu 
do ży c ia  p ry w a tn eg o  cz ło w iek a ; m ieszkał w  W a r­
szaw ie  w  p ałacy k u  zw an y m : pod B lachą. Nie 
ła tw e  by ło  jego stanow isko , m onarchow ie państw  
ościennych  ubiegali się o p rzy jaźń  księcia , bo p rzez  
n iego chcieli u trw a lić  w p ły w y  sw oje na ziem iach 
polskich. P o la cy  zaś nie dow ierzali m u, nie m ogli 

.zapom nieć postępow ania  s try ja , a k sięcia  czynili 
p raw ie  w sp ó łw in n y m .

Na w ie ść  o zbliżaniu się N apoleona i legionów , 
u tw o rz y ł książę  Józef g w a rd y ę  n a ro d o w ą  i s tan ą ł 
na czele jej sze reg ó w . N apoleon u tw o rz y ł w ten czas  
W ielk ie  K sięstw o W a rsza w sk ie , a książę Józef m ia­
n o w an y  zo s ta ł m in istrem  w ojny . W  r. 1809 stoczono 
iednę z najpam iętn ie jszych  b itew  z A ustryakam i 
pod R aszynem . T am  książę Józef p ro w ad z ił oso- ' 
b iście pułk sw ój do boju, i jak p ro s ty  szeregow iec  
s ta ł pod s trza łam i p rzez ca ły  czas zaciętej w ałki. 
C udem  praw ie  oca la ł, a w o jsk a  nasze  u trzy m a ły  się 
w  sw ej pozycy i. N astępn ie za ją ł K raków  i o sw o ­
bodził go od A u stry ak ó w . T e raz  dopiero  poznali 
P o la cy  zasług i b o h a te ra . W raca jącem u  wmdzowi 
i w ojskom  s taw ia ła  W a rsz a w a  b ra m y  tryum falne 
i w ita ła  ich jako zw y cięzcó w . Ale książę  Józef nie

D w i e  m a t k i .
(O pow ieść z p raw d ziw eg o  zdarzen ia .)

(Dokończenie.)

U płynęło  lat k ilkanaśc ie  tak  szybko , że  Jan to ń - 
ka ani się sp o s trzeg ła , że p rz y g arn ię te  p rzez  nią 
dzieciątko  w y ro s ło  na  hoże dziew czę, k tó re  n iety lko  
cięży ć  jej p rzesta ło , lecz w e  w szy stk ich  zajęciach 
w  dom u, ogródku, naw et na  polu i łące  dw orsk ie j po­
m agać i w y rę c z y ć  potrafiło . Ju ż  i c h ło p cy  oglądać 
się zaczęli za sm ag łą  d z iew czy n ą  z m odrem i jak 
ch ab ry  oczym a, z kosam i jak pęki św ieżo  zżętej 
pszen icy , z liczkiem  jak  jab łuszko  rum ianem .

G d y  pew nego św ią teczn eg o  popołudnia, w łaśn ie 
k iedy  M ary ś z op iekunką w ró c iły  z n ieszporów , 
p rzed  ch a tą  za jechało  pow ozem  jak ichś dw oje pań ­
stw a . Na w idok ich i bab ie  i M ary śce  se rc a  z a d y ­
g o ta ły  w  p iers iach : obydw om  przeczucie  szepnęło , 
że to  rodzice d z iew czy n y .

—  Oni też  to  by li i odrazu  oznajm ili, że  p rz y ­
jechali z a b rać  córkę.

Ale M ary sia  cofnęła się w  głąb  ch a ty  i ku babie 
się p rz y g a rn ą w sz y , rz ek ła  s tan o w czo :

—  J a  o jców  tak ich , co m ię porzucili, nie znam ! 
D la m nie ojcem  i m a t1-- jest ta oto Jan to ń k a , co mię

p rag n ął ok lasków , bo czn ą  b ra m ą  d o sta ł się do m ie­
szk an ia  sw eg o , ab y  uniknąć o w acy i m ieszkańców  
W arsza w y .

R oku 1812 w y ru sz y ł N apoleon na w ielką , n a j­
w ięk szą  m oże w y p ra w ę  na R osyę. K siążę Józef b ra ł 
w  niej udział, i w  każdej b itw ie  odd zia ły  jeg o  z w o ­
dzem  na czełe cudów  w alecznośc i dok o n y w ały . Ale 
.w szy stk o  nadarem nie . G o rszy  n iep rzy jacie l niż 
kule i a rm a ty , bo  m róz i g łód , pok o n ały  w o jsk a  
francusk ie. P o  s tra szn e j k lęsce pod1 B erezy n ą  w ró ­
cił książę  do W a rsz a w y , a za nim  n ad c iąg n ęły  n ie­
dobitki- pu łków  jego, w y c ień czen i i zm arnow ani 
żo łn ierze , ale z w szystk im i s z ta n d a ra m i. . .

P o  k lęsce N apoleona zam yśla li n iek tó rzy  P o ­
lacy  odstąp ić  ce sa rz a  F ran cu zó w . K siążę Józef m ó1- 
w ił jednak , że jem u p o w ierzy ł Bóg honor P o lak ó w  
i postąp ił, jak  mu n ak a zy w a ł honor i sum ienie: po­
zo sta ł N apoleonow i w iern y m . W  -październiku 
1813 r. p rzy sz ło  do ow ej w ielki b itw y  n aro d ó w  pod 
L ipskiem , gdzie zaw ojow ane p rzez  N apoleona p ań ­
s tw a , p rzec iw  niem u stan ę ły . K siążę Józef w y ru ­
szy ł już w  w rześn iu  na tę  w y p ra w ę , o sta tn ią  w  sw o- 
jerri życiu . Dnia 16. październ ika o trzy m a ł jeszcze 
na jw iększe  odznaczenie , bo N apoleon m ian o w ał go 
za  zasługi w alecznośc i i m ęstw a  m arsza łk iem  F ra n -  
cyi. Z aszczy t ten  nie w y w a r ł na  księciu Józefie  
w ielkiego w rażen ia , bo idąc za N apoleonem  w a lczy ł 
w  rzeczy w isto śc i źa  P o lsk ę , a nie za  F ra n c y ę . Od 
16 do 19 p aźd ziern ik a  ro z g ry w a ła  się pam iętna „b i­
tw a  n a ro d ó w "  pod L ipskiem , w  k tó re j w alczy li po 
jednej s tron ie  F ran cu z i i P o lacy , a po drugiej sp rz y ­
m ierzeni R osyan ie , A u s try a cy  i P ru sa c y . M im o, że 
p o czątk o w o  F rancuzi odnosili zw y cięstw o , to  jed n ak ­
że w  dniach n astęp n y ch  nie m ogli się o stać  p rzeciw  
ogrom nej sile w^roga.

N apoleon m usiał cofać się z w ojsk iem  i p rzed o ­
s ta ł  się już na  d ru g a  s tro n ę  rzeki E ls te ry , g dy  książę  
Józef p ro w ad ząc  osta tn ie  sze reg i, za słan ia ł od w ró t 
uc ieka jących  F ran cu zó w . R anny  3 ra z y  nie zw aża ł 
na k rew , ociekającą , ale p rzep ły n ą ł rzeczk ę  P le issę , 
a  gdy  pod nim konia ubito, udał się p ieszo 
p rzez  b ło tn iste  o g ro d y  ku E lsterze . Nie zw aża ł 
na p ro śb y  o tacza jący ch  go  oficerów , a b y  się poddał

w y ch o w ała ! Ja  ją jak m atk ę  m iłuję i dla nikogo od 
niej nie odejdę! . . .

—  O sza la łaś! —  k rz y k n ę ła  pani. —  C hcesz  być  
p ro s tą  chłopką, k iedy  m ożesz b y ć  panią ca łą  g ę b ą ?  
T o ż  m y  się tak  dorobili, że  fo lw ark  w ła sn y  m am y 
i g ro sza  sporo . T e konie i pow ozik  tak że  nasze! 
A w szy stk o  będzie dla ciebie i ty lko  dla ciebie, bo 
w ięcej dzieci nie m am y! P rzy w io z ła m  ci n aw e t 
piękne ub ran ie  z m iasta  i kapelusz. M ożesz się 
p rzeb rać  z a ra z  i jechać z nam i godnie p rzyodziana, 
jako có rk a  nasza!

—  Ani m ajątku , ani p rzyodziew ku , ani nic nie 
chcę —  zac ię ła  się M ary śk a . Tu ostanę, i jako ży ­
łam  d o tąd  —  do ko ń ca  ży ć  będę! . . .

—  O pam ięta j się, d z iew czy n o ! —  rzek ł te raz  
pan —  boć ja, jako  ojciec, m am  p raw o  cię zab rać! 
P o  co się próżno sp rzeczać  i o p ie ra ć?

—  Klej chcecie  m ię b ra ć  p raw em  i siłą, to  mię 
b ierzcie , ale po dobrej w oli ja  z w am i nie pójdę, ani 
se rce  ani d u sza  m oja z w am i nie p ó jd ą ! . . .

Z afrasow ali się pan i pani, p róbow ali jeszcze  n a ­
m aw iać  ją i zach ęcać , p ró b o w ała , łzy  po łykając , 
p e rsw ad o w ać  Jan to ń k a , żeb y  losu tak iego  nie od rzu ­
cała , lecz M ary śk a  zac ię ła  s ię : nie! i n ie!!

—  H a, trudno! —  rzek ł w ó w czas  pan do pani — 
p rzy m u szać  jej niem a c o ! . . ,  W idzisz , k a ra  B oża ną



1 6 3  -

i życie dla kraju zachował, bo starał się trwać na 
posterunku w służbie ojczyzny do chwili ostatniej. 
Widząc się zewsząd otoczonym1 tyralierką nieprzy­
jacielską, dosiadł z trudnością konia i rzucił się 
wpław do Elstery. Tu dosięgła go kula nieprzyja­
cielska i wielki wódz tonie w nurtach rzeki Elstery.

Ciało bohatera znaleźli rybacy kilka dni potem, 
a Polacy złożyli je w  grobach królów swoich na 
Wawelu. Z całej Polski zbiorą się w dzień rocznicy 
delegacye przy grobowcu wodza bohaterskiego, 
a póki serc polskich stanie, pamięć jego nie wy­
gaśnie. J.

Zjazd Ks. Rs. Patrontfw 1 Paś Radnych.
Ci-, którzy jeszcze nie znają dobrze na­

szej organizacyi związkowej, wątpią, czy to tak 
konieczną jest rzeczą, aby wszystkie towarzystwa 
należały do jednego Związku; zdaje im się, że przy­
należenie do Związku pociąga1 za sobą tylko płacenie 
składek, a innych korzyści z tego- niema.

Tym wszystkim, którzy tak myślą, możemy 
wobec zbliżającego się Zjazdu ks. ks. Patronów 
i Pań Radnych wykazać nowym dowodem, jaka to 
wielka korzyść wynika dla wszystkich stowarzy­
szeń stąd, że należą do jednego Związku.

Zjazd Ks. Ks. Patronów i Pań Radnych łączy 
w widomy sposób wszystkie wysiłki, ponoszone 
w pracy dla towarzystw.

Stowarzyszenia, które pracują pojedyńczo, a do 
Związku nie należą, z biegiem lat jakoś wyczerpują 
swój zapał do pracy i swoje wiadomości, i liczne 
przykłady udowodniły już, że praca w ,takich towa­
rzystwach słabnie.

W związkowych zaś stowarzyszeniach zjazdy 
kierowników, czy też delegowanych tworzą niewy- 
sychające źródło nowych podniet i nowych pobudek 
do dalszej pracy.

Każdy zjazd w obrębie naszego- Związku od­
zwierciedla, a więc i tegoroczny zjazd kierowników 
i współpracownic na niwie towarzystw kobiecych, 
odzwierciedlać będzie tę jedność, która panuje 
w Związku naszym, wykaże kierunek jednolity,

nas, żeśmy dziecko — jak kukułki — w cudze- gnia­
zdo podrzucili!... Ano! zostaniemy sami na sta­
rość, bo cóż nam po dziecku, gdy serca jego mieć 
nie będziemy.

— Bałaś się, żeby nam w dorobku nie przeszka­
dzało — to i nie przeszkodziło!... Grosza masz, 
jeno dziecka nie m asz!. . .

— No, kiedy dziewczyna jechać nie chce — to 
niech zostanie! My wracajmy do gospodarstwa, bo 
czasu szkoda.

Chwilę jakby wahał się, czy namyślał, wreszcie 
wyjął z woreczka sturublówke i wyciągnął ją ku 
babie:

— Macie kobieto, a- nie wyrzekajcie, żeście za- 
darmo dziecko nasze wychowali!

Ale baba pieniędzy wziąć nie chciała, niby że 
dziecko przyjęła za swoje rodzone, gdy zaś je po­
dawał dziewczynie na wiano, to odskoczyła aż
i rzekła:

— Wiano moje, to te ręce, co je pracować nau­
czono, to młodość moja i cnota! Za łaskę wam dzię­
kuję — ale nic mi nie trzeba!. . .

Na pożegnanie pocałowała ich ręcie i kolana 
objęła.

Gdy wyszli, padła w ramiona Jantońce: ścis­
kały się długo, gorąco we łzach, bez słowa . . .

w którym związkowe towarzystwa zdążają. Nam 
potrzeba przypomnienia sobie tej jedności więcej 
chyba niż innym; dlatego już to samo, że łączą się 
w związku1 i obradować będą na- zjeździe kierowni­
cy towarzystw kobiecych ze wszystkich stron Księ­
stwa, kierownicy kilkudziesięciu towarzystw związ­
kowych, jest momentem podniosłym i ważnym.

Ale coi jest o wiele ważniejsze, to świadomość, 
że kierownicy i panie radne, przyjeżdżające na 
zjazd, poważnie zastanawiać się będą nad sposobami 
dalszej pracy.

Gdy kto postawiony sam jeden w jakiem-kolwiek 
środowisku pracy, to niezadługo1 wyczerpie swoje 
pomysły, a nieraz i łatwiejsze metody pracy na myśl 
mu nie przyjdą.

Gdy jednak zbierze się grono pracowników • 
większe, takich, którzy dużo czasu i sił poświęcają 
tej samej sprawie u siebie, w domu, natenczas jeden 
drugiemu udzielić może swoich doświadczeń, po­
prawić błędne mniemanie, a rozwinąć i głębiej uza­
sadnić zawiązki dobrej myśli i celowego działania.

Zjazdy Ks. Ks. Patronów zawsze pod- tymi 
względami dodatnio oddziaływały na cały nasz 
Związek.

W tym roku zaś szczególniejsze obiecywać 
sobie może Związek cały owoce po Zjeździe, że 
biorą w nim udział Panie Radne.

Osoby, służące; radą i pomocą czynną w pracy 
towarzystwa, t-o urządzenie, jakiego nie znajdujemy 
w innych stowarzyszeniach. Są gdzieindziej człon­
kowie honorowi, ale radne w naszych stowarzysze­
niach mają daleko ważniejsze zadanie, mają rzeczy­
wisty współudział w pracy stowarzyszeń kobiecych, 
jak to zaznaczono już na zeszłorocznym- Zjeździe.

I choć urząd „radnej“ ni-edawno zaprowadzony 
u nas, to- jednakże dzisiaj już stwierdzić należy, że 
bez pom-ocy tychże pań radnych, które tak gorliwie 
pracują w organizacyi sióstr swoich, -obejść byśmy 
się nie mogli.

Ale i panie radne potrzebują do dalszej pracy 
pouczenia i informacyi. Trudno by było informacyi 
takich udzielić, gdyby nie było osobnych ku temu

Wreszcie z łagodną naganą przemówiła stara:
—- Strasznieś-bo harda, M aryś!. . .  A może czas 

przyjdzie taki, że żałować będziesz majątku i wiana, 
i państwa ? . . .

— Co mi tam po wianie i po państwie, kiej mi 
dziś Jasiek powiedział, że mię choć w jednej koszuli 
za żonę weźmie! Toć on jednak u najbogatszego we 
wsi gospodarza, to i w prostym stanie niczego mi 
nie zabraknie!

— Kiej tak — to i chwała Bogu Najwyższemu!... 
Jeno nie myśl, Marvś, że stara Jant-ońka nic dla cie­
bie nie uciułała! Jest w skrzynce sto rubli — będzie 
wiano nie najgorsze!... Korale też będą twoje, 
i chustka jedwabna, i pościel i w szystko!. . .  Chatę 
z ogrodem też na ciebie przepiszę, jeno cobyś mi 
przy sobie do śmierci dała siedzieć, bo jużbym ina­
czej nie m ogła!. . .

Na to Maryśkę tak coś za gardło ścisnęło, że 
ledwo wykrztusić zdołała:

— Nigdy, nigdy nie opuszczę was, matusiu! — 
i jeszcze się mocniej do starej przytuliła.

Jantońka zaś. drżącą ręką po rumianem jej liczku 
głaszcząc, szeptała:

— Córuchno moja najmilsza! Córuchno!. . .
r  t1

-----
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zeb rań . O b ra d y  Z jazdu  teg o ro czn eg o  p o ru szy ć  
m ają  k w e s ty  e b a rd zo  w ażne.

B ędziem y  się zastan aw ia li, ja k  w y z y sk a ć  
w p ły w , k tó ry  n asze  s to w arzy szen ia  sz e rz ą  pod 
w zg lędem  m oralnym , d la w szy s tk ich  kob iet, n aw e t 
p oza  s to w arzy szen iam i s to jący ch , i jak  w p ły w  ten  
w zm ocn ić  jeszcze  w  obrębie n aszy ch  S to w arz y szeń .

Inny  re fe ra t obejm ie po trzeb ę  to w a rz y s tw  kobie­
cych  na w si. a  w re szc ie  zjazd  z a s ta n aw iać  się b ę ­
dzie n ad  dopom ożeniem  dziew czę tom  w  pozyskaniu  
nauki g o sp o d arstw a  dom ow ego.

Je s te śm y  p rzekonan i, że  s to w a rz y sz o n e  w s z y s t­
k ie, choć w  ty m  zjeździe  nie b io rą  udziału  b ezp o śre ­
dniego, c ieszy ć  się b ęd ą  w y n ik am i dodatnim i. N iech­
b y  te ż  m od litw ą sw o ją  up ro siły  u: B o g a  pom yślny  
p rzeb ieg  o b rad  i jak  najobfitsze z nich ow oce.

P od zia ł na K ółka w  S tow arzyszen iach  
kobiet pracujących.

U sta w y  n aszy ch  S to w arzy szeń , k tó ry ch  pozna­
nie dok ładne je s t obow iązkiem  każdej członkini, 
p rzep isu ją  u rząd zen ie  kó łek  w  S to w arzy szen iach  
kob iet p racu jący ch  i u stanow ien ie u rzędu  „ s ta r -  
s z y c h “ . Je s tto  p rzep is b a rd zo  d o b ry  i p ra k ty czn y . 
D la teg o  te ż  o p rzep ro w ad zen ie  go nie ty lk o  dla 
teg o  S to w arz y szen ia  d b ać  pow inny , że to  n ak az  
u s taw , ale i d la  tego , że w ielk ie s tąd  w y p ły w a ją  ko ­
rzyści.

Jeżeli d o b rą  i p o ży teczn ą  rz eczą  jes t ca łe  to ­
w a rz y s tw o , n a  k tó reg o  czele stoi za rzą d , to  b a rd zo  
dod atn ią  jes t sp ra w ą  u rządzen ie  w  obręb ie S to w a ­
rzy szen ia  m niejszego  kó łka, na  k tó reg o  czele sto i 
„ s ta r s z a " .

Z arząd  bow iem  nie z a w sze  m o że  m ieć łączność 
b ezp o śred n ią  z k aż d ą  członkinią osobno. G ro m ad zą  
się w sz y sc y  n a  zebran iu  p lenarnem , posiedzenie od­
b y w a  się w ed łu g  p rzy ję teg o  po rządku  o b rad  a  po- 
n iew aż  s to w arzy szo n e , jak  w y k azu je  d o św iad cze­
nie, nie chętnie zab ie ra ją  g łos w  d y sk u sy i, ani nie 
um ieją je szcze  publicznie z a p a try w a ń  sw o ich  w y ­
razić , d la  teg o  n aw e t p o ży teczn e  ich  m yśli p o zo sta ją  
n iepow iedziane, i zarząd ' o  nich się nie dow iaduje. 
Nie zn a jąc  zaś ży czeń  członkiń z a rzą d  nie m oże też  
m y śleć  o zaspokojeniu  ich, i d la tego  n ie raz  p rzez  
d łu ższy  czas  nie w p ro w ad za  się w  ży c ie  żad n y ch  
u lepszeń p racy  S to w arzy szen ia .

T ę niedogodność m ożna usunąć, jeżeli „ s ta r s z e "  
ży w o  kółk iem  sw ojem  się in teresu ją . S p o ty k a ją  się 
one p rzec ież  częściej i poza zeb ran iem  z członki­
niam i sw o jeg o  k ó łk a  i m o g ą  sw obodnie w  m niejszem  
gron ie  om ów ić s p ra w y  to w a rz y s tw a . „ S ta r s z a "  
pow inna w ten c zas  uw zględn ić k ażd e  słuszne ż y c ze ­
nie, i n a  zebraniu  w  im ieniu sw o jeg o  k ó łk a  p rzed ­
staw ić  je w szy stk im  s to w arzy szo n y m . O ile zaś 
n ie ra z  ży czen ia  członkiń k ó łk a  b y ły b y  n ieu zasa ­
dnione, w ten c zas  „ s ta r s z a "  pouczy  je, że  ta  albo 
o w a  sp ra w a  n iem ożliw ą jes t do p rzep ro w ad zen ia  
i że inaczej n a leża ło b y  się z a b rać  do u lepszenia.

I p rzy  innych  okolicznościach pom oc „ s ta r ­
s z y c h "  okazu je  się n ad zw y cza j po ży teczn ą , a  n a ­
w e t n iezbędną. Jeżeli bow iem  z a rz ą d  m a dla cz łon ­
kiń w ażn e  jak ie  polecenie, to ć  ogłosi je n a  zebran iu  
p lenarnem . P o  zeb ran iu  jednak  z a rz ą d  n ie m a  już 
żadnej bliższej s ty czn o śc i z  członkiniam i, k tó re  
m ieszka ją  w  całej parafii.

W ten czas  to  rz eczą  jes t „ s ta r s z y c h " ,  ab y  do ­
g ląd a ły  p rzep ro w ad zen ia  u ch w ał to w a rz y s tw a , ab y

napom inały  cz łonków  o sp ały ch  i w  ten  sposób do­
p o m ag ały  za rząd o w i.

T y c z y  się to  n ap rzy k ład  u częszczan ia  pilnego 
na zeb ran ia , p łacen ia  regu la rnego  sk ładek , czy tan ia  
o rganu  zw iązk o w eg o , „G aze ty  dla K o b ie t" . S zcze­
gólnie w  sp raw ie  czy ta n ia  g a z e ty  „ s ta r s z e "  dużo 
m ogą uczyn ić  w  stosunku do członkiń. „ S ta r s z e "  
p ow inny  z a b rać  zaw sze  n u m ery  g aze ty  dla w s z y s t­
kich  członkiń  sw ojego  k ó łk a  i pilnie b ac zy ć  n a  to, ab y  
k aż d a  s to w arzy szo n a  g aze tę  dla siebie o d eb ra ła . 
Jeżeli znajdzie  się ta  lub o w a  obojętna pod ty m  
w zg lędem , n a leży  jej p rzypom nieć jej obow iązek  
i do c z y ta n ia  g a z e ty  zachęcić . „ S ta r s z e "  m ogą b y ć  
przekonane , że w  ten  sposób p o zy sk u ją  członka 
uśw iadom ionego  to w a rz y s tw u  sw ojem u i w  ten  spo­
sób p ow iększa ją  szereg i kobiet u św iadom ionych  d la 
sp o łeczeń stw a  całego .

Jeżeli zaś „ s ta r s z e "  m ają  spełn ić  to  sw o je  zas- 
danie, to  pow inno się p rz y  ich u stan aw ian iu  u w zg lę­
dnić w sz y s tk ie  p rzep isy  u s taw . A w ięc  „ s ta r s z e "  
pow inny m ieć  w  sw ojem  kółku s to w arzy szo n e  tak ie , 
k tó re  m ieszk a ją  w  ich w si, czy  dzieln icy  m iasteczk a , 
jednem  słow em  w  sąsied z tw ie , a b y  i s to w a rz y sz o ­
n ym  nie by ło  zb y t trudno  p rzy jść  po  g aze tę , i ab y  
„ s ta r s z e "  częściej i ła tw o  ze sw oim i członkiniam i 
sp o ty k ać  się m ogły . P ró c z  tego  u s ta w y  p rzep isu ją , 
ab y  w  kółku  nie b y ło  w ięcej niż 15 s to w a rz y sz o ­
n y ch , a n aw e t m niejsza liczba, np. 7 lub 10 n a jzu p e ł­
niej już w y s ta rc z a . G d y  „ s ta rsze"  sp e łn ią  zadan ie  
sw o je  w  ten  sposób , s tan ą  się n ad zw y cza j w ażn y m  
czynnik iem  w- życiu  s to w arzy szen ia . J a k  w  o rg a ­
nizm ie ludzkim  kość  p ac ie rzo w a stanow i n ad zw y ­
czaj w a żn ą  część, k tó ra  nadaje  o rgan izm ow i siłę 
i o parcie , ta k  w  organ izm ie s to w arzy szen ia  „ s ta r ­
sze " , spełn ia jące  sw oje  p ra ce  w zo ro w o , b ęd ą  „k o ­
ścią  p ac ie rzo w ą"  to w a rz y s tw a , n ad a jąc  m u w ięk szą  
siłę i spo istość , ab y  w p ły w  sw ój to w a rz y s tw o  w y ­
w ie ra ć  m ogło  n a  k aż d ą  b ez  w y ją tk u  zap isan ą  
w  książce  s to w arzy szo n ą .

 ---------

Mowa o niostosownychjstroiach pań,
miana w  święto Apostołów św. Piotra i Pawła 
r. 1912, przez ks. kardynała Cavallari. patryarchy 

weneckiego.
Ś w ię ty ch  czc im y  ni e ty  lico m odląc się do  nich, 

a le  tak że  s to su jąc  się do  ich nau k  i w sk azó w ek . D la 
tego  zam ie rzam  dzisiaj nie m ów ić do w a s  oi życiu  
i w zn io sły ch  czy n ach  ty ch  dw óch  n a jw ięk szy ch  
A posto łów , łecz z  ich p ie rw szy ch  listów, p rag n ę  
dziś w y ją ć  naukę, k tó ra  b ard zo  jes t na czasie, b o  po ­
tęp ia  w p ro s t to , co po d z iś ‘ dzień n ie s te ty  tak ie  spu­
stoszen ie sp ra w ia  w  duszach  ludzkich . Z u st teg o  
św ię teg o  A posto ła  p rzekonac ie  się, co1 m am  n a  m yśli. 
Ś w . P io tr  p isze do n o w o n aw ró co n y ch  chrześc ian  
w  p ań stw ie  rzym skiem  m ięd zy  innem i s ło w a : „N ie­
w ia s ty  n iechaj się zdobią skrom nością, pom nąc n a  
to , że na jw ięk szą  ich ozdobą nie są  zew n ę trzn e  s tro ­
je, w y szu k a n e  trefien ie  w ło só w , n ie to a le ty  lśniące 
w  z ło to  i d ro g ie  kam ienie, lecz ży c ie  cno tliw e i bo­
gobojne —  i że  jedyn ie tak ie  życ ie  będzie  za s łu g ą  
p rzed  B ogiem , jeżeli Jem u p rzed ew szy stk iem  s ta ra ć  
się b ęd ą  p rz y p o d o b ać  (I. P io tr  3, 3 i 4).

Z daje się w  istocie, że ó w czesn e  p ie rw sze  ch rze ­
ścijanki z  k o rz y śc ią  s łu ch a ły  ty c h  nauk  w ielk iego 
ap o sto la , b o  poganie spog lądając  na  nie dziw ow ali 
się m ów iąc słow am i jednego  z  filozofów : „ J a k ie ż  to  
ch rześc ijank i zacne i uczc iw e, są  one p raw d ziw ie  
w zo rem  sk ro m n o śc i!"  C zy żb y  dziś m ożna sie ode­
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zwać w sposób podobny do naszych pań? Proszę 
tylko spojrzeć na ich strój, na ich mody wstrętne! 
Tak dalece uczucie wstydliwości zanikło pomiędzy 
niemi, że nawet mężczyźni na ten widok uczuwają 
niekłamaną odrazę. Chciałbym mówić słowy pło- 
mienistemi, ażeby zohydzić w oczach pań naszych 
modę, która poniża kobietę-chrześcijamkę i czyni 
niewolnicą najniższych namiętności.

Charakterem wyróżniającym kobietę jest jej 
wstydliwość, bez niej przestaje ona być stworzeniem 
zasługującym na szacunek. Sama się go wyrzeka, 
rzucając z pogardą w błoto najpiękniejszą ozdobę, 
jaką ją Bóg obdarzył. Już poganie nazywali naj- 
większemi bohaterkami kobiety, które wolały po­
nieść śmierć, aniżeli tracić cnotę anielską. Jest to 
znak oczywisty, do jakiego stopnia nawet naturalny 
wstyd jest posunięty. Lecz gdzie znaleść wstyd po­
dobny u kobiety ubieracącej się wedle najnowszej 
mody? Kobieta chrześcijanka powinna sobie przy­
pomnieć, że uroczyście przy chrzcie św. zrzekła się 
szatana i jego pychy i dla tego nie wolno jej nigdy 
nikogo gorszyć. Wie ona także, że najdroższy klej­
not, jaki ją zdobić winien, jest święta skromność. 
Ody zostaje żoną, matką, wie, że męża swego zaw­
sze budować i tak samo dzieciom i sługom najlep­
szy przykład dawać winna. Czyż bezwstydne jej 
ubranie mogłoby kiedykolwiek wywołać szacunek 
i zamiłowanie skromności u otaczających ją? Św. 
Paweł pragnie, aby niewiasty jedynie z: zakrytemi 
głowami dlo świątyni Pańskiej wstępowały z uszano­
wania przedi świętością miejsca. Czyż może i te 
same uczucia najgłębszej czci wzniecają zwolennicz­
ki gorliwe mody wstrętnej, wchodząc aż przed sam 
ołtarz Pański w stroju nietylko nieodpowiednim 
świętym obrzędom, ale po prostu gorszącym i wy­
zywającym jakoby na sali jakiego widowisku ?

(Dokończenie nastąpi.)
  ---------

WRAŻENIA Z WYCIECZKI DO POZNANIA.
W  niedzielę, dnia 21 w rześnia r. b„ urządziło Stow a­

rzyszenie Młodzieży Żeńskiej w  Środzie wycieczkę do 
Poznania. Pomimo niepogody podążyłyśmy na dworzec. 
Na dworcu w  Poznaniu czekały na nas przewodniczki, 
uproszone do tego przez Związek. Po milem i serdecznem 
powitaniu podążyłyśmy do Fary. W  drodze rozmawia­
łyśm y o  bliższych szczegółach stow arzyszenia naszego. 
Gdyśmy w eszły  w1 progi wspaniałej świątyni, właśnie 
rozpoczęło się nabożeństwo. Na twarzach tamtejszego 
ludu poznać było można silną wiarę i wielkie upokorzenie, 
i m y przejęte do głębi oddałyśmy pokłon Najśw. Sakra­
mentowi, łącząc i nasze modlitwy z wszystkimi innymi. 
Po skończonem nabożeństwie zwiedziłyśmy Farę, zbudo­
waną przez Ojców Jezuitów. Teraz kościół przedstawia 
się tem piękniej, bo właśnie jest odnowiony. Przede- 
wszystkiem zw róciłyśm y uwagę na wielki Ołtarz, któ­
rego obraz przedstawia św. Stanisława, wskrzeszającego 
za łaską Bożą Pio,tro,wina. Potem 1 podążyłyśmy w  stronę 
ratusza. Gdyśmy dochodziły do tego starożytnego domu, 
ujrzałyśmy na samym szczycie w ieży orła. Panie zapro­
wadziły nas korytarzem  — a  wszystko, na co tylkoi 
spojrzeć, przypominało daw ne czasy — do sal ratuszo­
wych. W  pierwszej sali ujrzałyśm y obraz, k tóry  przed­
stawia księcia Józefa Poniatowskiego. Idąc dalej, widzimy 
salę, gdzie dawniej królów przyjmowano; piękna i wielka 
to sala, dookoła zastawiona stołami i ławkami, jakich 
u nas nikt nie zobaczy. Najwspanialszy widok przedsta­
wia sala złota, ponieważ sufit w  niej jest złoty. W szystko, 
na co tylko spojrzeć, tak piękne, że niepodobna na pamięć 
opisać tych wszystkich wrażeń i pamiątek. Potem  podą­
żyłyśm y do Muzeum. W idziałyśmy tam  dużo pamiątek

i bardzo wiele obrazów, ręcznie wykonanych. W  muzeum 
ludoznawczem widziałyśm y stroje ludowe, wi jakich nasi 
przodkowie chodzili. Gdyśmy ,na toi wszystko, patrzały, 
to pragnęłyśmy, żeby to mogły oglądać wszystkie nasze 
koleżanki i znajome; z pewnością nie porzucałaby tak ła­
tw o swych starodawnych strojów i zwyczajów. W  ja­
kiem to tam, po,szanowaniu wszystko, przechowane! Po 
zwiedzeniu tego wszystkiego, gdzie niejedno wzięłyśmy 
sobie za przykład, a przejęte do, głębi serca wdzięcznością 
dla naszych pań przewodniczek, które nam, tak wszystko 
objaśniły, a  ,na każdym kroku widziałyśmy ich miłość ku 
nam, udałyśm y się ha obiad do Schroniska, który już dla 
nas był przygotowany. Praw dziw ie miły to, i polecenia 
godny dom dla wszystkich, jak już słyszałyśm y z gazety 
naszej; znajdą tam  schronienie i prawdziwą opiekę dziew­
częta, które jej potrzebują. Strudzone wypoczęłyśmy 
chwilę przy miłej pogawędce w  towiarzystwie jednej 
z pań a  było nam tak miło prawdziwie, jak w  domu w ła­
snym1. P rzy  pożegnaniu z tamtejszemi paniami o trzy­
m ała każda z nas śliczny obrazek Matki Boskiej Dobrej 
Rady jako pamiątkę. Gdy nam go jedna z pań w rę­
czała, mówiła nam, że mamy tylko z głęboką w iarą Matce 
Boskiej się polecić, a  ona nas z pewnością nie opuści. 
Potem udałyśmy się do Tumu. Gdy w stąpiłyśm y w  progi 
tej starożytnej świątyni, to jakieś uczucie skupienia ogar­
nęło nas na myśl, że możemy oglądać tę macierz świątyń 
naszych. Potem, zwiedziłyśmy wiele innych kościołów, 
n. p. kościół Panny Maryi, kościół Dominikanów, gdzie 
się odprawiały uroczyste nieszpory. Zatrzym ałyśmy się, 
byśm y moigły słyszeć kazanie ks. prałata Kłosa, reda­
ktora „Przewodnika! katolickiego", który mówił „O przyj­
mowaniu1 P ana Jezusa w Komunii św .“ Dalej byłyśm y1 
w kościele Bożego Ciała, a  stąd poszłyśm y do, kościółka 
Pana Jezusa. Tam, ks. Adamek dal nami niektóre obja­
śnienia, a  szczęśliwe byłyśmy, żeśm y to widziały na 
w łasne oczy, o, czern nieraz czytałyśm y albo, słyszały. 
W  drodze ku dworcowi zwiedziłyśmy pomnik Mickiewi­
cza, o, którym  każda wiedzieć powinna, a w  końcu 
kościół św. Marcina, gdzieśmy podziękowały Panu Bogu, 
że się tak nami w  tym dniu opiekować raczył. Ale serca 
nasze zaczęły bić tem mocniej, że miało nastąpić poże­
gnanie z naszem,i p. przewodniczkami, p. Grzędzianką i p. 
Czabańską, o-d których doznałyśmy tyle miłości, przyw ią­
zania i prawdziwego się poświęcenia dla nas. Lzy wdzię­
czności cisnęły się każdej do ócz, a słow a ostatnie, któ­
reśmy z ich ust słyszały, były, że mamy tylko pamiętać 
o  Poznaniu i o pamiątkach, które dla każdego Polaka po­
winny być drogiemi, za co, im, składamy jeszcze raz 
„Bóg zapłać" w> imieniu całego stowarzyszenia oraz W ie­
lebnemu ks. kan. Grzędzie, że nam takie panie za przęwo- 
dniczki wysłał. M. M., uczestniczka.

Rozmaitości.
Nowe pismo. W e Wilnie pod' redakcyą Ludwiki Ży- 

ckiej zaczyna wychodzić „Nasze ognisko", dwutygodnik, 
poświęcony głównie sprawom wychowania, kultury na­
szej i sprawom ekonomicznym. Hasłem' pracy bardzo 
słuszne Elizy Orzeszkowej powiedzenie: „Niema prac
wysokich i nizkich, są tylko dusze przyziemne i podnie­
bne". „Nasze Ognisko" ma ogrzewać i oświetlać te dusze 
przyziemne, aby z nich stały się dusze podniebne. Więc 
„Szczęść Boże!" tej nowej placówce pracy kobiecej.

Adres redakcyi: Wilno, W ilańska ul. 25.

O G Ł O S Z E N I E .
Stow. Pracownic Konfekcyjnych w Poznaniu. W  nie­

dzielę d. 26 października urządzamy w> Domu Królowej 
Jadwigi (dawniej hotel Sterna) o godz. 8 wieczorem uro­
czysty  obchód setnej rocznicy bohaterskiej śmierci w o­
dza wojsk polskich, księcia Józefa Poniatowskiego, 
w ścrsłem kółku członkójw i zaproszonych gości.
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W  tym  samym1 dniu o  godz. 8-mej odbędzie się Msza 
św. na inteneyę stow. w  kościele farnym oraz wspólne 
przystąpienie do Stołu Pańskiego. J. W., zast. sekr.

NADESŁANO.
CENAGO. CENAGO nazywa się najnowszy środek 

do prania i bielenia bielizny.
CENAGO jest to połączenie najlepszego ekstraktu 

mydlanego z tlenem, to jest środkiem chemicznym, który 
za pomocą słońca i w ody rozłożoną na bielawie bieliznę 
bteli. CENAGO jest więc idealnym w prost środkiem do 
prania bielizny. Łączy w  sobie wielką silę oczyszczającą 
bieliznę i silę bielenia tejże. P rzez to  oszczędza gospo­
dyni domu kosztowne i żmudne, a  czasem  dla braku miej­
sca niemożliwe bielenie bielizny na bielawie.

Podczas gotowania bielizny w  rozczynie CENAGO 
wydziela się tlen zaw arty w  CENAGO, przez co w yw a­
bia z bielizny wszelkie plamy, pochodzące od zabarwie­
nia kawą, czekoladą, mlekiem, owocami, winem, krwią 
itd. W yw iera on więc tę samą siłę w kotle, w: którym 
się bielizna gotuje, jak słońce na bieliznę wyłożoną na 
bielawie.

S p r a w y  Z w i ą z k u
% rnchu stow arzyszeń .

Stow. kobiet pracujących „Jedność” w Inowrocławiu.
Dnia 24 sierpnia odbyło się zwyczajne zebranie tow. 

kobiet pracujących wieczorem o godz. 814 w  ochronce. 
Nowy wicepatron, ks. Wilkans, zagajając zebranie wy- 
łuszczył pobudki, jakie1 go skłoniły do przyjęcia po ustę­
pującym wicepatronie, ks. Mazurkiewiczu, opieki nad sto­
warzyszeniem kobiet pracujących „Jedność". Cel szla­
chetny, dążenie do ośw iaty i dobre chęci stowarzyszonych 
skłaniają go do przyjęcia tego trudnego obowiązku. 
Ofiarowując opiekę i współpracę żąda w zamian od sto­
warzyszonych dobrej woli i szczerości w  postępowaniu. 
Dalej przemówił kilka słów  do stow. o obowiązku grze­
czności w  obec osób przełożonych, wyżej postawio­
nych, mianowicie duchownych i wszystkich ludzi. 
Przewodnicząca podziękowała w krótkich a serdecznych 
słowach za ofiarowaną stowarzyszeniu opiekę, kierowni­
ctw o i pracę. Trzykrotnym  okrzykiem „Niech żyje!" 
powitano nowego ks. Wicepatrona. W  komunikatach 
zarządu oznajmił ks. Wicepatron stow., że zamówione 
i przez kasę tow. zapłacone fotografie, których niektóre 
stow. dotąd nie odebrały i nie zapłaciły, będą wyloso­
wane. W  ten sposób wróci się kasie tow. chociaż czę­
ściowo! strata poniesiona. Losy w  cenie po 20 fen. są do 
nabycia u skarbniczki. Kursy oświatowe odbywać się 
będą odtąd w poniedziałki i piątki wieczorem o godz. 8/4 
w  Schronisku. Po  tych komunikatach uczczono sekretarkę 
tow. przez powstanie w uznaniu dla jej przykładnego 
i sumiennego spełniania obowiązków przez 10 lat w  jednej 
i tej samej rodzinie. Następnie zadeklamowało kilka stow. 
piękne wiersze. P o  zakomunikowaniu zebranym  wyjazdu 
na kilka tygodni przewodniczącej i zastępowaniu jej przez 
skarbniczkę odczytał ks. Wicepatron pytania ze skrzynki 
zapytań. W  końcu zebrania omawiano sprawę wycieczki. 
Ks. Wicepatron odradza urządzenie jej w  obecnej porze. 
Zamiast zabaw y zimowej radzi urządzić zimą wycieczkę 
do Poznania w celu zwiedzenia pamiątek, osobliwości 
i teatru polskiego na co się zebrane godzą. -Na zakończe­
nie odśpiewano: W  morzu przegląda się.

Stow. kat. służby żeńskiej p. wezw. Matki Boskiej 
Różańcowej w Poznaniu.

Zebranie stow. służby odbyło się 28-go września na 
wielkiej sali Dominikańskiej o zwykłym  czasie. Udział 
członków był bardzo liczny. Patron, ks. prałat Kłos, 
zagaił zebranie pochwaleniem P. Boga, ogłosił porządek

CENAGO jest pod gw arancyą nieszkodliwe i nie za­
w iera najmniejszej ilości chloru. — Sposób używania jest 
bardzo łatwy. Nie potrzeba nic więcej, jak tylko CE­
NAGO rozpuścić w e wodzie i bieliznę w  tym rozczynie 
ćwierć dd pół godziny gotować.

Miejsca bardzo zbrudzone przeciera się lekko w  po­
zostałym  letnim rozczynie CENAGO. Poprzednie zamo­
czenie zaleca1 się tylko przy bardzo zbrudzonej bieliźnie.

Do zamoczenia używ a się najlepiej SAPONU z marką 
ochronną koszulka,.

Można więc śmiało rzec, że CENAGO samo pierze. 
P rzy  używaniu CENAGA nie potrzeba bielizny trzeć, nie 
używ a się ani szczotki lub tarki, w ystarczy lekko zago­
tować i kilka razy w  kotle pomieszać.

Do nabycia wszędzie w  paczkach po 35 i 65 fen., 
gdzie niema na składzie, w ysyła się z fabryki 4 duże 
paczki za 2,60 franko:

P rzy  zakupnie zaleca się uważać na nazwę „CENA­
GO" znaczek ochronny „Koszulka".

CENAGO w yrabia znana chemiczna fabryka ER­
GASTA" Czesław a Nagórskiego w  Starogardzie (jPr. 
Stargard).

i  S t o w a r z y s z e ń .
obrad a  następnie powitał i wprowadził w urząd nowego 
wicepatrona ks. penitencyarza Szukalskiego. Z grona 
stow. w itały ks. W icepatrona odpowiedniemu deklama- 
cyami pp. Mensfeld, Kujawa i Rzanna. P o  załatwieniu 
wstępnych formalności, odczytaniu i przyjęciu protokółu, 
nastąpił wykład ks. Patrona „O czytaniu". Wspólnie od­
śpiewano „W morzu przegląda się" i „Hej, Siostry P ra ­
cownice". Deklamowała p. Nowaczyk. W  komunika­
tach zarządu zapowiedział ks. Patron wspólną Komunię 
św. w drugą niedzielę października t. j. 12-go b. m. o godz.
6-tej rano u Dominikanów; następnie rekolekcye w  listo­
padzie, o  czem jeszcze na przyszłem zebraniu powiadomi 
dokładnie; dalej, że za zmarłe członkinie stow. odbywać 
się będzie raz w  roku Msza św .; również, że członkinie 
zarządu odwiedzać będą nadal chore, stowarzyszone 
proszą zatem „starsze" o  zgłaszanie wypadków choroby 
i o podanie miejsca, gdzie chore się znajdują. W  dalszym 
ciągu oznajmił ks. Patron o  powiększeniu Schroniska na­
szego, na które odebrał od pewnej osoby 200 (dwieście) 
marek. Przewodnicząca mówiła o różnych kursach, które 
się zwykle w  stow. odbywają, i zawezwała kandydatki 
do zgłaszania się na nie. Odpowiedź na pytania ze 
skrzynki udzielił ks. Wicepatron. Na zebranie paździer­
nikowe zapowiedział ks. Patron wieczornicę ku uczcze­
niu księcia Józefa Poniatowskiego i wykład bardzo w a­
żny dla stanu służebnego, o  kasie chorych. Poczem 
zakończył zebranie pochwaleniem P. Boga.

Stow. kobiet pracujących w Piotronkach.
Zwyczajne nasze zebranie odbyło się dnia 14-go 

września o godz, 5-tej po południu. Zebranie zagaił ks. 
patron Czechowski', a powitawszy obecnych członków, 
i jako gościa p. Koczorowską z Rządkową, zaintonował 
pieśń „Hej siostry pracownice". Następnie przeczytała 
sekretarka protokół z ostatniego zebrania, który bez 
zmian przyjętym został. Poczem nastąpił w ykład ks. P a ­
trona „O wpływ ie domu rodzinnego". W  wykładzie 
swym  wskazał nam czcigodny ks. Patron, jakim powinien 
być dom rodzinny; najpiękniejsze cnoty powinny w  nim 
królować: pobożność, miłość zobopólna, jedność, zgoda. 
Kochajmyż to ciepło gniazda rodzinnego, niech dla nas 
najlepszym odpoczynkiem będzie chwila, spędzona 
w  domu naszymi, gdzie w  otoczeniu całej rodziny naj­
milsze chwile spędzać będziemy na gtośnem, wspólnem 
czytaniu i pogawędce. Nauczmy się ładnie opowiadać,, 
to cośm y słyszały, czy to na kazaniu czy też na zebraniu, 
same mieć będziemy korzyść z tego wielką, a  dragim,
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którzy tego nie słyszeli, uprzyjemnimy chwile. Sza- 
Nuirtiyż domi rodzicielski, na wpływie jego polega przy­
nieść naszego własnego gniazda, które zakładać bę- 
“Zietrty. Przy końcu wspomniał ks. Patroni o jesiennych 
^ugich wieczorach, ażeby nasza biblioteka nie poszła 

zapomnienie, ale żebyśmy jak najwięcej z niej korzy­
m y. Nastąpiła deklamacya, którą wygłosiła stow. Ja- 
JJWga Drzewiecka. Poczem odśpiewałyśmy „W słomą 
kl'ytej nizkiej chatce", także nauczył nas ks. Patron: no- 
w'ei Pieśni. Pieśnią „Wszystkie nasze dzienne sprawy" 
zakończonoi zebranie. Na zebraniu były 32 osoby.

Zofia Grabowska, sekr.

fitA LEH BA R Z ZEBBAffc.

kob. prac. w  handlu i konf. wi Gnieźnie; 4) o 4 stow. 
kob. prac. w  Pakości; 5) o 5 stow. „Jedność" w Byd­
goszczy; 6) o 1 stow. kob. prac. w  Łobżenicy; 7) o 5 
stow; „Spójnia" w  Gnieźnie; 8) o 4/4 stow. żeńsk. 
młodzieży w  Środzie; 9) o 8 stow. kob. prac. w Ple­
szewie; 10) o: 8 stow. kob. prac. w Lesznie; 11) stow. 
prac. przemysł, parafii katedr.; 12) stow. kob. prac, 
w  Bolechowie; 13) stow. kob. prac. w  O wińskach. 
Stow. pod wezw, „św. Jadwigi" w  Marxloh.

, (P a ź d z i e r n i k.)
‘'■go i) o 814 stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnie- 

źnie; 2) stow. prac. przemysł, parafii katedr.
8o 1) oi 3 stow. M. B. N. P. w Poznaniu; 2) o 4/4 stow. 

kat. służby żeńskiej; 3) o 5 stow. „Jedność" w  Ino­
wrocławiu; 4) o 4 stow. kob. prac. w  Ostrowie; 5) 
o 5 stow1.' kob. prac. w Tarnowie; 6) o 3/4 stow. 
-(Zjednoczenie" w Szamotułach; 7) stow. kob. prac.

2„ W1 Obrzycku.
J r8o o 814 stow. „Zgoda" w Inowrocławiu.

8o o  814 stow. żeńsk. młodz. kup.
,  (L is to p a d .)
"8o i) o 414 stow. „Strażnica" w  parafii Bożego Ciała; 

2) o 5 stow. prac. parafii Jeżyckiej; 3) o 814 stow.

Sprawozdanie Kasy głównej 
od 1-go września do 30-go września 1913 roku włącznie. 

Wyplata Kasy chorych.

Nazwa Stowarzyszenia

Stow. pracownic pa­
rafii Jeżyckiej.

Stow. » Oświata i Praca* 
w par. św. Łazarza.

Stow. Kat. pracownic 
parafii św. Jana.

Nazwisko i imię 
stowarzyszonej

Nowicka Helena

Kozłowska Władysł.

Szymańska Stanisł.

Wysokość 
odebranej 

sumy 
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^ o p ie ra jm y  k u p c ó w  o g ła sza jący ch  w  „G a zec ie  d la  K o b ie t“. — Przy 
*aku p n ach  p ro s im y  p o w o ły w a ć  s ię  n a  o g ło s z e n ia  w  p iśm ie  naszem .

Nakład 5500 egzem plarzy. T®8

(Spóźnione.)
I Dnia 16-go września rb. zasnęła w Bogu, opa­
trzona św. Sakramentami, ś. p.

|Maryanna Miszkowiak.
Zmarła należała do

| Stowarzyszenia Katolickiej młodzieży żeńskiej |
w  Ś r o d z i e .

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

Biuro bezpłatnego oiykazo pracy
Związku kobiet pracujących

w Poznaniu, św. Marcin 69, II.
- pośredniczy

* Wyszukiwaniu posad dla kandydatek 
w kupiectwie i w konfekeyi

/K oszula |e*t najfcllżnzn.cialaA 
f I rzyoilzlowa ona, alo Kryje) 
w sobie uicbezpieczcóstwa dla 
Mrowia; ł>o w b i e l i ź n i e  na wy- 

Polo, uafcliętnlej 
e n l c z i i t ą  *l<; b a k c y l e  zaraźli­
wych chorób. Przy prania, same 
®łS«lonanie bielizny w wodzie 
j .  8i,ochy z ni\)lep«zeia my- 
eilem, wie wystarcza do znisz­
czenia wszystkich szkodliwych 
zarazków. Ostatecznie teraz 
ndato sie wynaleźć nony środek 
do prania „Ceiutuo", który 
nietylko dozinrikuje bielizna 
w zupelnoici, ale pierze i ble- 
II In do bajecznie) wprost bła- 

loftoi — prawie samoczyn­
nie, bez wytężania rąk.,

tiCenagou można do- 
atać Jnż wszędzie, w 
paczk. po 65 i 35 ten.

Zadalcle
cennik franko 

i darmo
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
broszki, pier­
ścionki,kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzeletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyozki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, cygar- 
niozki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
ekrzypoe, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka- 
wiozki, damskie bluski, suknie, 
ohustki, fartuchy itd. Adres:
'Hieronim Tiigner,*
Berlin, Panlstrassc) Jłr. 8.



Bieliźnie żółkłej i splamionej kawą, krwią, winem, cze- 
| koladą, owocami, sokiem itd. zaleca się dodać podczas | 

gotowania Saponem 2—4 torebek Asanu.
„Asan“ działa jak słońce na bielawie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy.

I Gdzie niema »Asanu« na składzie, wysyła się wprost I 
I z fabryki 6 paczek za 60 fenygów franko za zaliczką | 

lub poprzedniem nadesłaniem gotówki.
I Chem. fabr. ERGASTA, Czesław Nagórski, Pr. Stargard. I

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m.
u. H. Koschmin.

Ostrów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. E. Ostrowo. 
Poznań, Skarbona, E. G. m. u. H. Posen, Warschauerstr. 7. 
Poniec, Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz.

♦  -  I

Hymn robotniczy na dwa głosy: 
z towarzyszeniem  fortepianu.

Cena 50 fen., z przesyłką 55 feu.

I wvsyła Eksp. Gazety dla Kobiet.

Z w iązek K o b ie t p racu jący ch
w Poznaniu

polezą
Broszurkę Ks. Dr. Skrzydlewskiego

O d z ia ł  K o b ie ty  p o ls k ie j  
o  h a n d lu  i p r z e m y ś l e .

Cena 30 fen. z przesyłką 83 fen.
i i i ' | | « | | ? ^
;.li&• ćt ii-Iż,, £1 

Cen# n.i 00 egz. 30 f-n » przesyłua 4 len.

O W O S C 1
w

Kostpacli - Płaszczach - M M
n ad esz ły .

kapeluszy damskich
o t w a r t a .

Zw iedzenie bez przy­
musu kupna.

J ( .  J g n a ło w ic z

Poznań, Stary Rynek 65|69.

R O D A C Z K I !
Pragniecie Panie nabyć prawdziwie dobrze i lekko szyjącą ma­

szynę, udajcie się do swego a nie pożałujecie. Jako właściciel interesu i długo­
letni fachowiec, mogę najwybredniejsze wymagania najlepiej zadowolnić, na co liczne 
dowody. Spłata ratami przy długoletniej rzetelnej gwaranoyi.

Specyalny skład maszyn do szycia
Tb Konikiewicz, Poznań, Thoatersir. 7.

Tanie obiady
dla kobiet pracujących wydaje 
codziennie Towarz. służby 
żeńskiej w swem Schro­
nisku przy ulicy Wro­
cławskiej nr. 4 II p. Cały 
obiad kosztuje 40 fen., pół 
obiadu 25 fen., talerz zupy 
10 fen. Prosimy spróbować 
i przekonać się, że obiady są 
smaczne i pożywne. Zwracamy 
uwagę, zwłaszcza kobiet, za­
trudnionych w handlu i prze­
myśle, lub przejeżdżających 
i prowincji na to wielki* udo­
godnienie, jakie im daje nasze 
Towarzystwo związkowe.

Roczniki oprawne
Praccsnicil z roku 1907 i 1908 k 3 Dt 
Gazety dla Kolie! z 1909 k i  mk. 
Gazety dla Kolie! z 1910 k 3 mk. 
Gazety dli M et z 1911 k 3 mk. 
Gazety dla Kobiet z 1912 k 3 mk.

poleca

Eksped. Gazety dla Kobiet
Poznań, św. Marcin 69 ,TI. p.

i i i
■iśm M

Za część inseratową oapowiouzMin* A n i a ; #  W o l a k a  z P o z n
tiaU aaus, czuionsatu; i arukiem Druk.iv.'

   *  a n ia .
garni św. Wojciecha G. m. b. jEL w Poznania.
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